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„NIEDUFNOŚĆ. 
SCENA WE WŁOSZECH. 
(PRZEZ Z. Ł.). 


Basica. w którym służył młody, Adolf, prea 
znaczony został do miasteczka. K..; wiedziano do- 
brze, że odważny ten oficer, miał wiele przy> 
gód w krótkim swem Życiu, ale, trudno by- 
ło przeniknąć, co go zniewoliło do wejścia w sze- 
regi wojska, zawsze bowiem lubiał raczej, dumać 
przy zachodzącem słońcu lub w pogodrą nac, gdy 
zięzyc przeglądał się w mruczącym ruczaju, błąkać 
po gaikach rodzinnej wioski, anizeli pedzielać cza- 
sem niebeśpieczne lecz awsze boże myśliwskie wya 


prawy. 


„ Wiadomość: o wyruszeniu batalionu wielki miała 


wpływ na Adalfie; do laukilku niebył w K.... a je- 
dnak i pragnął i obawiał: się ujrzeć to miejsce! — 
Towarzysze, w chwili. wymarszu, widzieli jego po- 
mieszanie, i starali się odkryć tajemnice; któremi 
się zewsząd otoczył: 

Lecz wszelkie domniemania ich były daremne; 
ciekawość z kazdą, chwilą wzrastała, a nić tylko 
stanowiła przerwę między życiem: a śmiercią! 

Włosi już zajęli K..., a batalion. majora Kru- 
chè otczymał polecenie. bezwzględnie na-ponieść się 

mogącą. stratę, odzyskać to miejsce. Pomimo zblie 
żojącej się chwili. utarczki, uzej porucznicy. trzy- 
mając się pod ręce, starali się nakłonić Adolfa do 
skreślenia biegu swego życia i do szczerego wy= 
znania dręczących go boleści. Jeden z nich, ko- 


lega szkolny, widział go ładnym, wesołym i wie: 


lemównym chlopczykiem; teraz blady, niedbale 
zawsze ubrany, obojętnie spogląda na wszystko, co 
innych zajmować mogło, postępował milczący z tą 
utaić pregnącą się melancholią, która się jednak 
zawsze zbyt mocno prebija; 

W oddaleniu można już bylo dostrzedz wieżę 
kościoła parafialnego w K..— Konstanty, mając ca- 
łą uwagę zwróconą na swego przyjaciela, spostrzegł 
` nagłą zmianę w jego postawie, policzki okryły się 
rumieńcem a pierś gwałtownie zadrżała; w chwil 
kilka wzruszenie ustało i znowu zimny głaz, z is 
ronicznym tylko uśmiechem ma ustach postępo- 
wał około swojego plutonu. 

Noc zapadła, i wojsko rozłożyło się w dwóch 
blisko siebie leżących wioskach; mała chatka ry“ 
baka, stojąca nad brzegiem obszernego dosyć je- 
ziora, była nsteraz pomieszkaniem Adolfa, który 
zrzuciwszy swój mały tłomoczek, wyjął ksiązkę 
pozostałą po matce i cicho czytał psalmy poku- 
tine, a w ciwili, gdy cały zdawał się oddawać Naj- 
wyższemu, drzwi się rozwarty i grono wesołych 
koleżków z głośnem śmiechem wpadło do ciasnej 
izbedki. 

Adolf zamknął książkę, usiadł na złożonej w 
kącie sieci, i skinieniem dając znak swym go- 
ściom, aby pośli za jego przykładem, nałożył faj- 
xi i prosił gospodarza, iżby się chciał postarać 
o wieczerzą. 

*Łaskawy panie ,« odrzekł osiwiały starzec, »je» 
źli was może zadowoloić chieb, mleko, trochę 
masła i suszone ryby, to was chętnie, z szczerem 
sercem, tem wszystkiem uczęstuję.« 


*Dobrze.., wszystko dobrze..,żołnierz nieprze-, 
biera; jutro... jutro... niebędziemy ei już natretny= ` 


mi. I komuż lepiej życzysz, kochany staruszku, 
chorągwiom powstania, czy też batulionowi majo- 
ra Kruchć?e È 

Niedowierzającym.. wzrokiem. zmierzył rybak A= 
dolfa i rzekł powolnie: »Dwoch moich synów bę- 
dzie jutro walczyło z wami,... dwóch inuych od 
lat sześciu n! ewidziałem, i i wiemogę wiedzieć gdzie 
się teraz znajdują.« 3 

»I ty jeszcze o nich pamiętasz Pie.....« myśl 
jakaś jak błyskawica przemknęła się przez umysł 
młodziana i słowa na ustach skonały. 

»Wy mnie znacie, panie?«. zawołał zdziwiony 
starzec, »wyscie imię moje wymówić chcieli! 
błagam was, rzeknijcie, 
B... biednym. kochanym naszym pamczem, nie 
jesteścież ulubieńcem wszystkich tutejszych mie- 
szkańcow, którzy tajemnicze oddalenie wasze łza- 
mi gorzkiego smutku omyli.< 

“Nie unoś się, luby staruszku, bynajmniej nie- 
jestem Adolfem. i pierwszy raz w tych stronach 
się znajduję. a imię twoje, jedynie tylko przez 
przyżwyczajenie do sługi, który do ciębie byłpo- 
dobny.« 

_ »Jakże?..« zawołał Konstanty, 

»'Tajemnica!e szepnął Adolf, »niepoznany pra- 
gug umierać.e 

»Dobrze, nieodkryję cię, lecz pod warunkiem.« 

»Na wszystko przystaję. — Lecz ojskiem to wspo- 
mniałeś Adolfie, miły gospodarzu, z takiem głę- 
bokiem uczuciem, jeźli wolno zapytać? 

»Bylto chłopiec, ach! byłto panicz bardzo ładny 
í z anielskim serduszkiem; gdybyście państwo wi- 
dzieli, kiedy jeszcze był malcem, z jaką cierplt- 
wością wedką rybki lapał, z jaką uprzejmością po- 
dróżnv: b` witał i z jakiem wzruszeniem, 2 okiem 
łzą zroszonem , jałmużną pot'zebnych wspierał... 
Ale miał lat szesnaście, a u nas, z przeproszeniem 
państwa, już się w tym wieku kochają; otóż w K... 
była córka aptekarza, ładaa panienka, pięknie tań- 
czyła, piekniej jes:cze grała, i dosyć ezęsto z ma- 
mą swoją, tam © to,e i rybak wskazał palcem na 
jezioro, »do dworu Don Antonia przyjeżdzały...- 
Adolf $rę bawił z Maryą, Marya zaś pokochała A+ 


ach! 
nie jesteścież Adolfem 


dolfa, Krót mówią, oboje się kochali; kochal 
się, ale nie jak ludzie, kochali się szalenie, zazdro« 
śnie, zapamiętale, słowem, kochania podobnego 
opisać niemogę i wówczas tvlko zdaje mi, się że 
widzę obraz ich miłości, gdy burza ciskając okręt 
o skaliste brzegi morza, szarpie żagle, druzgocze 
maszty. i niszczy ostatnie nadzieje strwożonego 
majtka, gdy piorun rozdziera chmury, a błyska« 


wica przyświeca rozpaczliwym; usiłowaniom . toną= 


cych. == "Tak też z niemi Się diato: 

Adolf poprawił fajkę — westchąął skrycie iglo; 
wę sparł na lewym ręku. 

Rybak dalej mówił: » najniewinniejsze oigas 
nie... kilka słów nojobojętniejszyc h, wyrzeczonych 
do ob ‘ych osób..już się tej lob. owej stronie zda- 
wały być zdradą, Wówczas Adolf ściskał ręce Ma- 
ryi ì z namiętnością pytał, czy ona go tyle kocha 
ile on! ona wzajemnie wytzucała mu, że niestały; 
a gdy było wiele osób, i dwoje młodych kochan* 
ków niemogło się dostatecznie porozumieć — to" 
Adolf kreślił na powietrzu wyraz: Przebaczenie; a 
potem... potem całus wszystko pogodził. sg 

Tək upłynęło kilkanaście miesięcy. Matka Don 
Adolfa umarła, a ojciec, zajęty słażbą publiczną, 
powierzył Adolfowi, jako najstarszemu, tutej= 
sze włości, i przyznać trzeba, iż się nie zawiódł 
w swoim zaufaniu. — Adolf bywał często w K.» 
bywał także u rodziców Maryi i wówczas wszye- 
scyśmy byli przekonani, iż to najpiękniejsza bęe 
dzie para małżeńska. Ale "naczej się stało..., 
Pewnej niedzieli Adolf był w kościele, a po skoń- 
czonem nabożeństwie udał się do mieszkania swej 
ulubionej. Rodzice jej wyjechali do sąsiedniej 
wioski, i dla tego mniemał on, że będzie mógł 
Maryą na przejażdżkę popołudniową namówić, — 
Otwarte drzwi od ogrodu zachęciły go do wejścia 
w niewielki kasztanowy szpaler, którym podejść 
można było pod okna pokoju dwóch siostr. 

Wchddrąc, zatrzymał się i podumał, cofnął się 
parę kroków, a tracąc w jednej chwili weśoły hu- 
mor, usindł na ławce kamiennej, zacienionej zu- 
pełnie gałęsiami rozłożystego drzewa, Co się w 
nim wówczas działo, dokładnie panom wyjasnić 
niemogę, to tylko wiem z pewnością, że praepę- 
dził parę godzin w tem miejscu. `- Nakoniec usły* 


ce, 


szał rozmowę. Zadrżał-cały. Głos Maryi wyra= 
Źnie dał się słyszeć, lecz był zmięszanym z nie- 
znajomym mu śmiechem. Krew uderzyła gwał- 
townie, oddech stał się krótkim, a tłumiąc go, 
cierpiał okropne męczarnie. W krótce zbliżyli się 
do miejsca ukrycia „Adolfa, i nieszczęście chciało 
zrządzić, iż M.rya w miejscu tem, rozstając się z 
swym ciotecznym bratem, czule Don Franciska 
uściskała. 

Głuchy jęk dobył się z piersi ukrytego w za~ 
rośli, krąg obłąkania zaćmił mu oczy i Adolf... u- 
padł na ziemię. 

Marya wróciła do siostry, i z 'wewnętrznem u- 
tęsknieniem oczekiwała kochanka; lecz nadszedł 
wieczór... a Adolfa niebyło; x'ężyc rozsiał sre- 
'brzyste swe promienie na zielono- lśniące majowe 
listki, poruszane słabem powiewem chłodzącego 
wiatiu, lecz Adolfa niebyło ! — Smutek Maryi sta- 
wał się coraz bardziej widoczniejszym, a siostra, 
pomimo całego swego dowcipu, nie mogła rozwe- 
selić jej na chwilę! 

»Adolf idzies zawołała w końcu płocha dziew- 
czyna. "Będziesz się dobrze bawić.., on piezawo- 
dnie rozpędzi twą melancholią.« 

»Adolf! — i cóż mnie on może obchodzić. 

»Zapewne, gdybys pani była wyrzekła o Dón 
Franciszku z którym się przed kilku godzinami roz- 
stała panna Marya, mozebyś pani zgadła» przer- 
wał Adolf, ukazując się nagle w oknie,—a potćm 
dodał: »Bądźcie panie zdrowe... Dobra nóc.« 

I niezważając wcle na wołanie Maryi i Domi- 
miki, nieczęka:ąc wytłómaczenia się, Adolf pobiegł 
prędko aleą, dosiadł konia i z trudnem do opi. 
sania wzruszeniem wrócił do domu. 

Nazajutrz leżał w okropnej gorączce , grożącej 
utratą życia. Synowie moi, dowiedziawszy się o tem 
zdarzeniu, niewiem jakiem pobudzeni duchem; 
mieli, jak mówią, się pomscić. Gregorio i Paula, 
opuściliście 0.ca zgrzybiałego, Bóg niech wam to 
przebaczy, i niepomogliście wcale dobremu na- 


szęmy panu. 
(Dalszy ciąg nastąpi). 


— 


MALARZ I BUDOWNICZY. 


PODANIE MONGOLSKIE. 
Z KSIĘGI SCHIDITU KUR (*). 


Dawnemi czasy nad ludem Chotała tekissiksen 
kiszel panował król, mieniem Chamuk! Gełkilikczi, 


po świerci którego obiął rządy syn Chamuki Te-' 


tkiczi (**). 


W państwie żyło dwóch ludzi: malarz i budowni= 


„eży.— Obudwom było imię «Anandas, i obydwaj 


wieczną sobie poprzysięgli nienawiść. Dnia pewne> 
go malarz Ananda stanął przed królem i rzekł: 
«Własnie powracam z kraju, gdzie się $. p. ojciec 
twój znajduje; widziałem go w postaci geniusza 
(Tegri). — Roskazał mi, abym się stawił przed je- 
go obliczem. — Potęga, wspaniałość i świetność, 
jaką dziedziczy twój ojciec, przechodzi wszelkie 
pojęcie. — Oto jest pismo do ciebie, które mi po» 
wierzył.» 


Król rozwinął pismo i przeczytał co następuje: 

—»Kiedy pielgrzymkę ży wota mego skończyłem , 
z'emska moja postać zmieniła się w Tegri, Dzie- 
dziczę mnóstwo krain, posiadam bogaciwa; sło « 
wem, wszystkiego mam do zbytku; jedaakże, ma- 
jąc obecn'e zawiar wystawić świątynię, nie mogę 
wynaleźć budowniczego, dlatego proszę cię, że» 
byś mi przysłał mego budowniczego Ananda. —Spo- 
sób, jakim się budown'cry może dostać do moich 
posiadłości, wiadomy jest malarzowi Ananda.» 


Król przejrzawszy pismo, znalazł w niem zupeła 
ne podobieństwo do pisma ś.p. ojca swego, i rzekł: 
«Mocno się cieszę, że mój ojciec w tak wielkiem 
znajduje się szczęściu, — Budowniczego zaś niechaj 
natychmiast do mnie przywołają» 

Stawił się na roskaz budowniczy, do którego 


(*) Mongolski oryginał znajduje się w Chresta- 


maty! Kowalewskiego. > 
4 


(**) Imiona te w języku mongolskim, następu + 
jące mają znaczenio: Chorala tekissiksen ki- 
szel, któremu s'ę wszystkie życzenia spet- 
niają; — Chamuki geikilikczi, ten, który wszy- 


2% 


= 4 


król wte odezwał się słowa: — «Ojciec moj 
przemieszkuje teraz w krainach Tegri; ma zamiar 
budować świątynię, i z tego powodu domaga się, 


abyś przybył do niego.e 


Budowniczy obejrzał pismo, i rzekł do siebie: — 
To nie prawda; "malarz Ananda zmyślił to pisma 
na moją zgubę; trzeba będzie podejściem podejście 
odplacić. » Potem zapytał króla: «Jakimże s$poso- 
bem dostanę się do krain Tegri?» 


A król mu na to: —*Zapytauy się o to malarza 
Ananda, + 


I kazał przywołać malarza; a malarz powie- 
dział: —«Potrzeba stos drzewa wystawić, sezamo- 
wym olejkiem -pokropić, budowniczego we środ- 
ku umieścić, potćm: wśród modłów i pieni teli- 
gijaych stos podpalić, żeby na wonnych obłokach 
dymu (*) mógł sie dostać do nieba.» 


Budowniczy zdawał się być gotowym do podró- 
ży, prosił tylko, aby z własnego pola, pizyległego 
jego mieszkaniu, do krain Tegri mógł się udać. 
Król przystał na jego prośbę, i na przygotowanie 
do drogi 7 dni czasu dozwolił. — Skoro budowni- 
czy wrócił do domu, żonie rzecz całą opowiedział, 
i począł kopać kanał od fundamentów domu, aż - 
do środka fóla; poczem przykrył go flisą kamien- 
ną i ziemią przysypał. ) 


A gdy j już dni siedm „ubiegłę, na roskaz króla 
mnóstwo ludzi znosiło drzewo i olejek sezamowy. 
Na środku pola wystawili stos, a budowniczego z 
pismem i poz irowieniem do zmarłego króla w 
środku umieścili. — Patóm stos przy odgłosie wiel- 
kich śpiewów i okrzyków podpalili; a gdy już pło- 
mień i dym -wznocić się zaczął, budawniczy wraz 
z pismem wrócił do domu kanałem, przez siebie po- 
przednio wykopar- „iarz niewymownie się 
cieszył, i skazując , „em w niebo, rzekł: —«W 
kłębach tego dymu jedzie budowniczy do zmarłe- 
ORNE AE CE 17 FR O 

stko obiaśnić potrafi; — Chamukt tetkikiczi, 
ten, który wszystkiego jest obrońcą. 


(*) Dosłownie: »Koń z dymu powstały.» (u= 
daghanu moriw unundsu,) 


go króla.» Poczem rozeszło się zgromadzenie, a 
kążdy myślał, że budowniczy tegoż dnia do krain 
Tegri zajechał. 


Budowniczy miesiąc cały z dómu nie wychodził, 
nie pokazywał się nikomu, mył się ciągle mlekiem, 
i uoikał promieni słoneczaych. Po uptyoieniu mie- 
siąca, ubrawszy się w śnieżne, przezroczyste szaty, 
poszedł do króia i wręczył mu pismo tej treści: 


—«Synu moj! Cieszę się bardzo, że zdrowię i 
szczęście ci służy. — Co się tycze świątyni, budowni- 
czy podjęte dzieło świetnie ukończył. — Of.sruj 
mu za to sowitą nagrodę. — Lecz do przyozdobie= 
nia tego przybytku potrzebuję malarza; bąć więc 
łaskaw tą samą drogą przysłać malarza Ananda. » 


Król Chamuki Tętkikczi bynajmnej już nie po= 
wątpiewał o rzetelności pisma; obdarzywsy więc 
budowniczego mnóstwem kosztownych, podaranków, 
posłał natychmiast po malarza, — A gdy malarz się 
stawił i ujrzał blade oblicze i białe szaty budowni= 
czego, pomyślał sobi:: —aJak-to być może? en 
wraca istotnie z krain, Tegri?-— Krol okazał uda- 
ne pismo zmarłego ojca, i polecił, aby 2^5 dali 
siedm był gotów do podróży. -- A malarz tak roz- 
myślał: «Na własne przecież oczy widziałem , jak 
budownic zego ogień pochłonął, a jednakże wraca 
żywy. Odinawić pie podobna; a więc-pojdę tą- sa- 
mą drogą, i wrócę tək jak on.» 


Po upływie dni siedmiu, znowu stos wystawio= 
no, a w środku umieszczono malarza z pismem i 
pozdrowieniem d- zmarłego króla. Poczem wśród 
śpiewów, na wszystkich rogach stos zapalono. 
A gdy płomień zaczął malarzowi dokuczać, z jego 
piersi wydobyły się żałosne jęki; lecz je zagłuszył 
okrzyk przeraźliwy religijnych śpiewów. | malarz 
spalił się na węgiel. 


SF. 
S ZARADA, 
Gdy dzieci uczyć chcemy, nie miniem pierwszego, 
Kiedy kogoś obdarzam, używam drugiego; 


Trzecie wspak, płynie w ziemi, pszenicą wsławionej, 
Wszystko owoc rosnący, w koronie wzniesionej. 


